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Pogląd na najważniejsze przyczyny przed­
wczesnego obumierania drzew owocowych
(przez Kamilla Jamme, właściciela szkółek owocowych w Szczepanowie pod

Barcinem.)

Minęły  już czasy, k iedy drzewa śadzone przez dziadów 
w nukom i p raw nukom  owoce wydawały! Co chwila uważamy, 
że d rzew a nasze krócej żyją, a  wiadomo z doświadczenia  p rzod­
ków, że daleko starszego mogą się doczekać wieku. K tóż  z nas 
nie widział w s ta ry ch  i dobrze u trzym anych  sadach  drzew, 
rosnących  la t  p ięćdz iesiąt do stu, a sto jących  silnie i w y da ją ­
cych piękne i dobre owoce, k tó re  dzisiaj rzad ko  już ty lko można 
n ap o tk ać  ?

U żytecznem by było i zarazem  zajmującem zbadać ,  jak im  
rozm aitym  przyczynom okoliczność tę  przypisać należy. Czy 
może przewodnicy nasi, a nauczyciele ogrodnictwa nie popełnili 
b łędu, d ążąc  do postępu  bez dostatecznej podstawy naukowej, 
k tó ry  sprowadził ich na  manowce, i czy może nie będzie k o ­
niecznością zmienić postępowania, k tó re  nam  przekazal i?

Z większej części rozpraw o ogrodnictwie, k tóre  ja k  n a j­
s tarannie j  zbadałem , okazuje się, że niezaprzeczenie wyżej s t a ­
nęliśmy w nauce ogrodnictwa, niż nasi przodkowie. B a dan ia  
i doświadczenia  oparte  na  uauce fizyologii były już od 17tego 
wieku p o d s taw ą  ciągłego postępu  w nauce ogrodnictwa. Z k ą d  
więc pochodzi,  że ś rednia  żywotność drzew, a naw et i do nie­
jak iego  s topnia  trwałość  owoców ciągle się zm nie jsza?  Podług

mnie j e s t  to  jedno  z najważniejszych p y ta ń  w n auce  fizyologii 
roślin, k tóre  fizyologowie j a k  najprędzej rozwiązać powinni.

Z asad y  tej nauki były  przez uczonych wszystkich epok 
w y k ładane  i rozgłaszane, a je dn ak  n ik t ,  zdaje się, nie dociekł 
d o tąd  przyczyny zmniejszania  się siły żywotnej drzew.

Może lekceważono niesłusznie wszystkie okoliczności, k tó re  
razem  mogą się s tać  przyczyną przesądu i b rak u  zam iłow ania  
w ogrodnictwie i być trudnemi do zwalczenia.

T rzeba  nam  przejrzyć te okoliczności, k tó ry m b y  obumie­
ran ie  drzew' owocowych przypisać można, i zbadać , jak im  w szyst­
kie grożą niebezpieczeństwem. Mojem zdaniem niebezpieczeń­
stwo to je s t  znaczne, a  kw estyą  s taw ioną  uważam za k w es tyą  
życia i śmierci dla  dalszego rozwoju ogrodnictwa.

Bez drzew wyrosłych nie ma owoców, jeżeli zaś m łodo­
ciane d rzew ka  niszczeją, giną w ydatk i  na  ich sadzenie i pielę­
gnowanie wyłożone, w sku tek  czego p rodukeya owoców, k tó r a  
je s t  j ed n ą  z najdonioślejszych w każdym  ucywilizowanym kra ju ,  
znacznie się us/.czupla i całkiem upaść może.

Mojem zadaniem  będzie w y tkn ąć  wszelkie b łędy  w ogro­
dnictwie i z b ad ać  ich doniosłość. Z adan ie  to będzie trudne, 
gdyż n a  wstępie  będę miał do walczenia z wielu błędnemi z d a ­
niami i przesądami, rozszerzonemi przez obojętność i nierozwagę 
drogą błędnej nauki.  Spostrzeg łem  jej wady i muszę dokładnie  
zb a d a ć  jej przepisy, widząc, ja k ie  sku tk i  z n ie j  w yniknąć  mogą. 
Jak k o lw iek  będę zmąszony potępić  niektóre zasady  i sposób 
postępowania, nigdy nie będę  miał zamiaru  naczepiać osobistości.
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W  o s t a tn i c h  w ie k a c h  a w ięce j  jeszcze  u s t a r o ż y tn y c h  
m a ło  b y ło  ro z m a i to śc i  w ow ocach ,  lecz b y ły  one  sm a c z n ie j s z e  
i  t rw a ls z e ,  niż  po  dz iś  dz ień  D r z e w a  ich, p o w s ta łe  z p n ia  lub 
p rzez  p o łą c z e n ie  r ó w n o g a tu n k o w e g o  p n ia  i z r a z u  przy  szc ze ­

p ien iu ,  b y ły  w y t r z y m a ls z e  i ł a tw ie j  znosi ły  o s t ro ść  k l im a tu  i 
z m ia n y  t e m p e ra tu r y .  J e ż e l i  c h c ia n o  n o w y c h  g a tu n k ó w ,  sz u k a n o  
ich w n a s ien iu  d z ik ic h  ow oców  lub d z ic zk a c h  po la s ac h ,  a gdy 
d o  d ług im  czas ie  z ab ieg i  i p ra c e  z o s ta ły  w y n a g ro d zo n e  j a k i m ­
k o lw iek  r e z u l ta t e m ,  to  nowo p o w s ta ły  g a tu n e k  z p ew n o śc ią  mógł 
b y ć  w y t r z y m a l s z y m ,  niż d rzew a  ow o co w e  teg o czesn e ,  gdyż  te  
p o w s ta ły  z n a s ie n ia  o s ła b io n e g o  z b y t  w ie lk im  m iąższem  owocu. 
D a w n i e j  n ie  b r a n o  z razó w  z nowego  g a tu n k u ,  dop ie ro ,  gdy tenże  
po  d łu g iem  i t ro s k l iw e m  b a d a n iu  o k a z a ł  s ię  t r w a ły m .  T ro sk l iw s i  
i su m ien n ie js i  byli  d a w n i  o g ro d n icy  i polecali  ty lk o  t a k i e  g a ­
tu n k i ,  k t ó r e  przez  d ług ie  d o św ia d c ze n ie  d obroc i  sw ej  i w y t r w a ­

łości dow iod ły .
N ie  z w r a c a m  c a łk o w i te j  uwagi n a  d a w n e  sp o s o b y  i z a ­

s a d y  o g ro d n ic tw a ,  k t ó r y c h  ty lk o  d o b re  s t r o n y  s ą  n a m  zn an e ,  
r a d z i łb y m  j e d n a k  częśc ie j  b r a ć  n a s ien ie  dz ik ich  lub te ż  m ało  
ty lk o  u sz la c h e tn io n y c h  ow oców  do z a k ł a d a n i a  s z k ó łe k i  w p rz e ­
k o n a n iu ,  że  i one  w n ie ró w n y m  s to p n iu ,  j a k  g a tu n k i  u s z l a c h e t ­
n ione ,  p o s i a d a j ą  o d p o w ie d n ią  z d a t n o ś ć  do ro d z e n ia  ow oców  n a j ­
z n a m ie n i t s z y c h .  D r z e w a  z t ą d  p o w s ta ł e  m ia ły b y  n a d to  t ę  z a ­

le tę ,  że  ł a t w i e jb y  z n o s i ły  k l im a t  i b y ły b y  z d a tn ie j s z e  do w y ­
w o zu  n a  p ó łu o c .  D a le j  p o t r z e b a ,  a b y  n ie  p o lec an o  n a d a l  ty lu  
n o w y c h  g a tu n k ó w  ow ocu ,  k tó r e ,  n ie  z n o sz ą c  d a le k ieg o  p rz e ­
wozu, n ie  m o g ą  b y ć  p rz e d m io te m  h a n d lu ,  a  s z k o d z ą  g a tu n k o m  
s t a r y m ,  o d p o w ia d a ją c y m  zupełn ie  t e m u  celowi.

B r u d n a  ch ciw ość  właśc ic ie l i  s z k ó łe k ,  n ied o św iad c ze n ie  k u -  
»■*<* p u ją e y c h  i ż ą d z a  p o w s z e c h n a  t e r a ź n ie js z a  m ieć j a k  n a jry c h le j  k o ­

rzyśc i  z w szy s tk ie g o ,  m a ło  p o z o s t a w ia ją  n ad z ie i ,  że k i e d y ś  t a  

p rz y c z y n a  p rz ed w c z esn eg o  o b u m ie r a n i a  d rz ew e k  u s u n ię tą  z o s t a ­

n ie.  J e d n a k  by ło  m oim  o b o w ią z k ie m  z w ró c ić  u w ag ę  n a  n ią  
i je j  s k u t k i ,  a  jeżel i  p u b l iczn o ść  k u p u j ą c a  o s ą d z i  j ą  s łu szn ie  
i b ę d z ie  o g lęd n ie js z ą  przy k u p o w a n iu ,  d o p n ę  m ojego z am ia ru .

Z w r ó ć m y  b a d a w c z e  oko  w in n ą  s t r o n ę  a  z o b a c z y m y ,  że 

d rz ew a  szc ze p io n e  n a  pigwie lub m ig d a le  n a jb a rd z ie j  s ą  p o ­
s z u k iw a n e  d la  p ięk n o śc i ,  d obroc i  i ry c h łe g o  d o j r z e w a n ia  ich 
owocu. N i k t  s ię  nie z a s t a n a w ia  n a d  tern ,  c zem u d rz e w a  
t e ,  m a ją c  l a t  p i ę tn a ś c i e ,  d o sz e d łszy  do  na jw y ższeg o  s t o p ­
n i a  u r o d z a j n o ś c i ,  z a c z y n a j ą  o b u m ie r a ć ,  u s t ę p u ją c  m ie jsc a  in ­
nym ,  k t ó r e  nie lep szy  los s p o t y k a .  C o  z a  z aw ó d  d la  n a s  i 
n a sz y c h  n a s tę p c ó w ,  k tó r y c h  d rz e w a  przez  n a s  s a d z o n e  d o c z e k a ć  

nie m a ją .
C zy  m a m y  zm ien ić  s p o s ó b  p o s tę p o w a n ia ,  k tó r y  w s k u t k a c h  

o k a z a ł  s ię  t a k  zgub n y m , i wrócić  się  do sp o s o b u  p rz o d k ó w  n a ­
sz y c h  szczep ien ia  n a  p n ia c h  g a tu n k ó w  m a ło  u s z l a c h e tn io n y c h ?  
N a j n o w s z e  d o św ia d c ze n ia  o k a z a ły ,  iż p rz y  d z is ia j sz y m  w y d o s k o ­

n a lo n y m  sp o so b ie  z d e jm o w a n ia  oczek  u a j lep ie j  j e s t  nie ł ą c z y ć  
p rz y  u s z l a c h e tn ia n iu  ró ż n y c h  g a tu n k ó w ,  l e c z  s z c z e p i ć  n. p. 
j a b ł o ń  n a  j a b ł o n i ,  w i ś n i ę  n a  w i ś n i  lub l e ż  u ży w ać  p ie ń ­
k ó w ,  o t r z y m a n y c h  p rz ez  o g rz ew a n ie  l a to ro ś l i  w c iep la rn iach .  

T e g o  r o d z a ju  d rzew a ,  w y so k o  p r o w a d z o n e ,  o k a z u j ą  po l a t a c h  
1 0 0  ty le  si ły ,  ile n a sz e  ledw ie  po d w u d z ie s tu .  M o ż e b y  d r z e w k a  
n a sz e  z y s k a ły  n a  t rw a ło ś c i  i ł a tw ie j  zr.iesły  zle o b c h o d ze n ie  się ,  

s zczegó ln ie  w m o d n y ch  o g r o d a c h ,  gdzie  p u s z c z a ją  d r z e w k a  n a  

s z p a le rz e  i s t a r a  ą  się n a d a ć  im  p e w n e  k s z t a ł t y .
B r a k  s t a r a n i a  i chc iw ość  w łaśc ic ie l i  s z k ó łe k  j e s t  t a k ż e  

j e d n ą  z g łó w n y c h  p rzy czy n .  N ie  d b a j ą  oni z w y k le  o to, a b y

w y b r a ć  ty lk o  p ień k i  z d ro w e  do sz czep ien ia ,  a b y  u t r z y m a ć  w r ó ­
w n o w a d z e  s to s u n e k  w ie lkośc i  i t rw a ło ś c i  g a tu n k ó w ,  k tó r e  m a ją  
b y ć  p o łą c z o n e  p rzez  szczep ien ie .  P r z y  w z m a g a ją c y m  się p o k u -  
pie d rz e w e k  w łaśc ic ie le  s z k ó łe k  n ie  d o k ł a d a j ą  ty le  s t a r a n i a ,  
pew ni ,  że,  czy z ły ,  czy d o b ry ,  p o z b ę d ą  się to w a ru .  J e s t  to  
r z e c z ą  b a rd z o  s m u t n ą ,  a le  p ó k i  k u p u ją c y  nie b ęd z ie  s ię  z n a ł  
lepie j,  p ó ty  od w łaścic ie li  s z k ó łe k  w iększe j  su m ien n o śc i  sp o d z ie ­
w ać  się  nie  m o żu a .  Jeże l i  d r z e w k a ,  (p rz e z n a c z o n e  n a  szp a le r , )  

o g o ło co n e  z k o rzen i  i k o r z o n k ó w ,  m a ją c e  m ło d e  g a łą z k i  n a  s to p ę  
od  m ie j s c a  szczep io n eg o ,  ( w y k o p a n e  od k i lk u  ty g o d n i  a  c za sem  
i m ies ięcy ,)  z n a j d ą  p o k u p ,  to  nie m o ż u a  się  sp o d z iew ać ,  ż e ­
b y śm y  mogli  wróc ić  do ow y ch  s t a r y c h  i d o b r y c h  g a tu n k ó w .  

N ie  dziw , że d rz ew k o ,  t a k  p o k a le c z o n e  p tzy  p r z e s a d z a n i u ,  nie 
j e s t  w y t rz y m a łe ,  choć się  d o s ta n ie  w ręce  u m ie ję tn eg o  lu b o w n ik a .  
A  c h o ćb y  n a w e t  p rzesz ło  szczęś l iw ie  w s z y s tk ie  te  p ró b y  i z a ­
wzięło s ię  si ln ie  n a  s p rz y ja ją c e j  m u ro l i ,  to  je s zc ze  nie m o żn a  
s ię  sp o d z iew ać ,  ż e b y ś m y  się  w ten  s p o s ó b  d o ch o w al i  s t a r y c h  

s a d ó w ,  gdyż  r z a d k o  k tó r e  d rzew o j e s t  w s t a n ie  zn ieść  bez  sz k o d y  
t ę  c o r o c z n ą  o p e r a c y ą  o b c in a n ia  g a łą z e k ,  (d rz e w k o m  n a  s z p a le r  
p u sz c zo n y m  o b c in a j ą  co roczn ie  n a  w io sn ę  g a łą z k i ,  a b y  u t r z y m a ć  
je  w p ew n y m  k sz ta łc ie . )  k t ó r a  s ię  u t r z y m a ł a  po dz iś  dz ień  

w b re w  w sze lk im  z a s a d o m  fizyologii.
W  s k u t e k  n ieszczęsn eg o  s p o s o b u  w y k o p y w a n ia  d rz ew e k ,  

u ży w an e g o  po w s z y s tk i c h  s z k ó łk a c h ,  m ło d e  g a łą z k i ,  n ie  m o g ące  

u d ź w ig n ą ć  owocu ,  z a c z y u a ją  go o sa d z a ć .  N ie św ia d o m i  c ie sz ą  
s ię  z t a k  ry c h łe j  u ro d z a jn o śc i  d rz ew e k ,  lecz w ła śn ie  to  p rz e d ­
w czesne  ro d zen ie  j e s t  p r z y c z y n ą  ry ch łeg o  o b u m ie r a n ia  d rzew . 

I leż  ra zy  z d a rz y ło  ini s ię  zau w a ż y ć ,  że  d rz ew k o  p o d z iw ia n e ,  iż 
w t rzec im  r o k u  m ia ło  k i lk a n a śc ie  ow oców , w k r ó tc e  p o te m  z a ­
czę ło  chorować,  przesta ło  rodzić i uschło  w p iątym  lub s z ó ­

s ty m  roku .
Z wyżej p o m ien ionego  względu  u w a ża m  l a t a  n a d z w y c z a j ­

n e j  u ro d za jn o śc i  d rzew  z a  n a jw ię k sz e  n ieszczęśc ie  d la  s z k ó łe k  
i sa d ó w .  B i a d a  ty m ,  k tó rz y  nie u m ie ją  lub nie c h c ą  o g ra n i ­
czyć  l iczby owocu, aże b y  mieć m n ie j ,  lecz lepszy. Z b y t  m nogi 
o w o c  za  n a d to  o s ł a b ia  d rz e w a  m ło d sze  i s t a r e ,  d rz e w a  zaś  w y ­

ro s łe  p r z e s t a j ą  s ię  ro z w i ja ć  w t a k  ob f i ty m  r o k u  i tw o rz y ć  z a ­
w ią zk i ,  z k tó r y c h  się  o w o c  u a d a l  m a  w y k s z ta łc a ć .  N ie  dziw , 
jeże l i  po t a k  n a d z w y c z a jn y m  ro k u  n a s t ą p i  n ieu ro d za j  po s a d a c h .  
I  cóż z a  z y s k  w tern ,  jeżel i  m a m y  wiele  owocu, k ied y  j e s t  bez  

w a r to śc i ,  a  nie m a m y ,  g d y  j e s t  r z a d k i  i d ro g i?
J u ż  p o p rz ed n io  n a d m ie n i ł e m  o o k r u tu e m  k a le cz e n iu  d rz e ­

w ek ,  k t ó r e  s ię  zow ie  o b c in a n iem  ich w p ew n e  k s z t a ł t y .  N a  
n ieszczęśc ie  b ę d ą c  j e d y n ą  i c a ł ą  w ia d o m o ś c ią  w iększe j  części 

o g ro d n ik ó w ,  j e s t  ono z łe m ,  te in  t ru d n ie j s z e m  do w y k o r z e ­
n ien ia .  O b u m ie r a n ie  d rz e w e k  w w iększe j  części  tem u  o b c in a n iu  
p rz y p is a ć  n a leży .  O p e r a c y a  t a  z d a je  s ię  m ieć więcej n a  celu  
p a l iw o ,  niż  u t r z y m a n ie  d rz ew e k .  W i ę k s z a  część  o g ro d n ik ó w  
u ro d za j  i ob f i to ść  owocu  p rz y p isu je  sw em u  m n ie m a n e m u  u m ie ­
j ę tn e m u  o b c in a n iu .  C o b y  s ię  z k s z t a ł t e m  i s y m e t r y ą  r o z m ia ­
rów  s t a ło ?  S o k i  w s z y s tk i e  p o sz ły b y  w ga łęz ie ,  d u ż o b y  by ło  
d r z e w a  a  m a ło  owocu .  T y le  w iem  z m ego  d o ś w ia d c z e n ia ,  że 
m im o  tego  o b c in a n ia  i t y c h  k s z t a ł t ó w  t e s a m e  się  o k a z u ją  
s k u tk i .  O b c in a n ie  to  w k s z t a ł t y ,  k t ó r e m u  p rz y p is u ją  ty le  u ro­
jo n y c h  z a le t ,  j e s t  g łó w n ą  p r z y c z y n ą  w z r a s ta j ą c e g o  b r a k u  ży ­

w o tn o śc i  w n a sz y c h  d r z e w k a c h .  S p ó j r z m y  n a  s t a r e  w y s o k o ­
p ien n e  d r z e w a ,  j a k  s to j ą  s i ln ie  i z d ro w o ,  b r o n i ą c  s ię  s w ą  w y ­

s o k o ś c i ą  od  z a b ó jc z y c h  o p e ra c y i  n o ż a  o g rodow ego  ! N a  w s c h o ­
dzie ,  gdz ie  p o s tę p o w a n ie  to  j e s t  je s zc ze  n ie z n a n e ,  s p o t k a ć  m o żn a
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a p r y k o z o w e  d r z e w a  do  pięćdzi es i ęc i u i więcej  s t ó p  wys ok i e ,  od 
góry  aż  do  do ł u r ó w n o  u m a j o n e  g a ł ę z i a mi  i obf i te  w owoc.

O b c h o d z e n i e  s i ę  t e r a ź n i e j s z e  z d r z e w k a m i ,  k t ó r e  zmi en ić  
i po  częśc i  porz uc i ć  r a d zę ,  j e s t  t a k  p rz ec iw ne  ws ze lk im d o t ą d  
u z n a n y m  z a s a d o m ,  że  t y l k o  po n a j g ł ę b ^ z e m  p r z e k o n a n i u  o d w a ­
ż y ł e m  się z d an i e  m o j e  i ś r o d k i  z a r a d c z e  p o d a ć  do  wi adomoś ci  
ogółu.  M  j e i n  z d a n i e m  o b c i n a n i e  to  w k s z t a ł t y  j e s t  b e zr o zu m-  

n e m  o k r u c i e ń s t w e m ,  j a k  p o p e ł n i a n o  swego  c za s u  o k r u c i e ńs t wa ,  
wył upuj  c o k o  lub o dc i n a j ą c  cz ł onek ,  a by  p oz o s t a ł e  więcej  mi a ł y  
si ły.  J a k  u c in a n i e  c z ł o nk ów ,  t a k  i o bc in a n i e  g a ł ą z e k  j e s t  o k r u ­
c i e ń s t w e m  w o he c  n a u k i .

P o z o s t a j e  n a m  j e s zc ze  do n a d m i e n i e n i a  k i l k a  o ko l i c z n o ­
ści,  k t ó r y c h ,  c h oć  b e z p o ś r e d n i o  t a k i e g o  nie w y w i e r a j ą  wp ł y w u  
n a  u s y c h a n i e  p i ę d k i e  d r z ew ,  j e d n a k  p o m i n ą ć  nie m ożn a .  Z d a ­
r z a  się,  iż i one  s a m e  s ą  p r z y c z y n ą  o b u m i e r a n i a  drzew,  c h o ć b y  
i pod  i n nym w zg l ęde m d o b r z e  z e w s z e c h m i a r  p i e l ę gn o wa ne  były  
i inne  okol icznośc i  im sp r zy j a ł y .

W s z y s t k i e  d r z e w a ,  m ia n owi c ie  s zc ze pi one  n a  p i gwi e  i 
ś l i wi e ,  ż y ją  t y l k o  s o k a m i  p i e ń k a  i z a z w y c z a j  s ą  one  sz cz ep io n e  
b a r d z o  n i zko  d l a  p i ękn i e j s ze go  k s z t a ł t u ,  a  to  j e s t  c zę s t o  p r z y ­
c z y n ą  ich k r ó t k ie g o  ż yc i a .  Z i e m i a  w yr z u c o n a  z d o ł k a  z a p a d a  
s ię  po  r o k u  p r a w i e  n a  cal ,  d r z e w k o  z a p a d a  p r z ez  o s a d z a n i e  się 

t e j  z iemi ,  aż  z ł ą cz e n i e  d o s t a j e  s i ę  p o d  p o w i e r z c h n i ą  a  p r zy  
p i e r w s z e m  n i w e lo w an i u  og rodu ,  d o d a n i u  z iemi  lub n a w oz u ,  d o ­
ł ek  z a s y p i ą  i mie j sce  sz cze pione  d o s t a j e  s i ę  p o d  z iemię .  T y m ­
c z a s e m  d o ś w ia d cz en ie  uczy,  że p i gwa  z a c z y n a  c ie rp ieć  od wi l ­
goci  n a  cal  po d z iemią ,  a  n a  c z t e r y  cale  gni je i o b um i e r a .  N a j ­
p r z ó d  z a c z y n a  gnić p i en i ek ,  a  p o t e m  t en  z a r a ż a  k o r z on k i .  
R z a d k o  k t o  z b a d a  p r z y c z y n ę  o b u m i e r a n i a  d r z e w k a  i p rzy jdz ie  

m u  w p o m o c ,  o s w a b a d z a j ą c  j e  z ziemi .  W y n i k a  z t ą d ,  ż e  
t y l k o  d r z e w a  s z c z e p i o n e  n a j m n i e j  n a  t r z y  c a l e  n a d  
k o r o n ą  k o r z e n i  m o ż n a  k u p o w a ć ,  a t r z e b a  j e  s a d z i ć  

n a  c z t e r y  c a l e  w y ż e j  p o z i o m u ,  w k t ó r y m  m a j ą  s t a ć  po 
u kl ęśn ięc i u  z iemi.  T e n  s p o s ó b  może  d l a  o k a  n i emi łym będzie ,  

a le  d l a  z d r o w i a  d r z e w e k  k o n i e c zn i e  j e s t  p o t r z e b n y m .  I leż d rzew 
o b u m i e r a  d l a  t e j  t y l k o  n i ez na cz ne j  p r zyczyny .

J a k  k a ż d e  d r z e w k o ,  k t ó r e m u  ga łę z i e  o be t n i e m y,  t a k  i 
w s z y s t k i e  za  gęs to  s t o j ą c e  p r z e s t a j ą  rodz ić ,  nie  m o g ą c  gałęzi  
s w y c h  rozwi jać .  K o r z o n k i  j e dn e go  d r z e w a  o d b i e r a j ą  soki  d r u ­
g i emu i o - ł a b i a j ą  się  n a w z a j e m  w t e n c z a s  wł a ś n i e ,  g d y  n a j p i ę ­
kniejsze  r o k u j ą  nadzieje .

N a s t ę p n e j  okol iczności  t a k ż e  nie m a ł y  w p ł y w  n a  z dr owi e  

d r z e w e k  p r z y p i s a ć  m ożna .  D a w n i e j  p r zy  z a k ł a d a n i u  s z k ó ł e k  i 
s a d ó w  z r egu l owa no  g ł ę b o k o  z iemie ,  o b i e r a n o  mie j sce  nie z a  s u ­
c he  i nie za  wi lgotne.  Dz i s i a j  doł ki  m a j ą  w y s t a r c z y ć  i n i k t  
n i e  myśl i  d r e n ó w  z a k ł a d a ć ,  a  ile to  r a z y  po w y d o b y c i u  znisz-  
cza łego  d r z e w k a  o k a z a ł o  się,  że  k o rz onk i  a lb o  nie m og ły  się 

p r z e b ;ć p r zez  z b y t  t w a r d ą  z iemię,  a lb o  zgni ły  d l a  zbytDiej  
wilgoci .

N a l e ż a ł o b y  j e s zc ze  i o k s z t a ł c i e  d rz ew p o m ó w i ć  i o j ego 
n a  t r w a ł o ś ć  wpł ywi e ,  a l e  p r z e d m i o t  t e n  obsz ern i e j s ze go  w y m a g a  
mi e j sc a  i b ę d z i e  d l a  mnie  z a d a n i e m  osobne j  r o z p ra w y .

O t ó ż  p o k r ó t c e  j e szc ze  r a z  wy mi en ię  w s z y s t k i e  b ł ęd y ,  p o ­
p e ł n i a n e  p rz y  z a k ł a d a n i u  s z k ó ł e k  i p i e l ęg nowan i u  d r z e w e k :  złe 
i z a  g ęs t e  s adz en ie ,  złe s z cze pi en ie ,  b r a k  s t a r a n n o ś c i  p r zy  p r z e ­

s a d z a n i u  i w y n i k ł e  z t ą d  u s po s ob ie n ie  do p rz ed w c z e s n e g o  r o ­
d z en i a  i z b y tn i e  obc ią że n ie  o wo c em  s ą  g łó wn e mi  p r z y c z y n a m i  

o b u m i e r a n i a  p r ze d w c z e s n e g o  d rz ew o w oc o wy c h .

U w a ż a ł e m  z a  n a g ł ą  i k o n i e c z n ą  p o t r z e b ę  z wr óc i ć  u wa g ę

w s z y s t k i c h  t r u d n i ą c y c h  s ię  o g ro dn i c t w em  i z a r a z e m  z a w e z w a ć  
i ch  do ws pó ln eg o d z i a ł a n i a  n a  d r od z e  re formy,  k t ó r a ,  j a k  s i ę  
s p o d z i e w a m ,  nie o m i e s z k a  w y w r z e ć  b łogich n a  d a l s zy  roz wój  
o g r o d n i c t w a  s k u t k ó w .

Hisforya uszlachetnionej rasy owiec 
w  Kentucky w Ameryce.

P o d  n a p i s e m  „ A S h e e p  B r e e d e r ’s Story® p o d a j e  D z i e n n i k  
T o w a r z y s t w a  R o l n i c z e g o  w N o w o -  Po łu d ni o we j  W a l i i  opi s  u s z l a ­
ch et n i on ej  r a s y  owiec w K e n t u c k y ,  k t ó r y  ze  wz gl ędu  n a  r o z ­
m a i t o ś ć  żywi ołów,  z j a k i c h  t a  r a s a  p o w s t a ł a ,  zda j e  się  m ie ć  
ogól ny  i nte res .

O w c a  d a w n i e j s z a  w K e n t u c k y  b y ł a  t w a r d a  i p ł odna ,  a le ,  
j a k  w ogól e  k a ż d e  z wi er zę  s ł a bo  p i e l ę gn o wa ne ,  nie  z d a t n a  n a  o p a s  
i nie wiele we ł ny  d a j ą c a .  J a k k o l w i e k  wielkie  r o z po ws z ec h n i en i e  
t e j  o wcy  p r z e k o n y w a ,  że  ją  do r óż n yc h  okol icznośc i  m o ż n a  z a ­
s t o s o w a ć ,  to  w s z a k ż e  z drugie j  s t r o n y  w i a d o m o  p o ws z ec hn i e ,  
że z do ln oś ć  z wi e r z ęc i a  z a s t o s o w a n i a  się  do k l i m a t u  i p a s z y  z a ­
leży b a r d z o  od do b re g o  i d o b r z e  o b m y ś l a n e g o  k r z y żo wa n i a ,  i że 
t y l ko  przez  t a k i e  k r z y ż o w a n i e  o s i ęgn ione  u s z l a c h e t n ie n i e  j e s t  
w s t a n ie  u s t a l i ć  się  z c za s em.  Mi a no wi c i e  s ą  a ng ie l sk ie  r a s y  
p r o d u k t e m  k r z y ż o w a n i a ,  k l i m a t u  i p a s zy ,  i bez  w ą t p i e n i a  m o ż-  
n a b y  j es zcze  wiele n o w y c h  r a s  t y m  s p o s o b e m  w y h o d o w a ć ,  z a ­
leży t y l k o  n a  tern,  a ż e b y  m ie s za ć  ze  s o b ą  ceone ,  nie  w y ł ą c z a ­
j ą c e  się wz a j e mn i e  p r z y m i o t y .  W z g l ą d  n a  u s po s ob ie n ie  n a s z y ch  

z w i e r z ą t  d o m o w y c h  do p r z y ję c i a  na p o w r ó t  p i e r w o t n y c h  k s z t a ł ­
t ów,  w r az i e  z a n i e d b a n i a  ich a lb o n iewł aśc iweg o h o d o w a n i a ,  
p r z y m u s z a  n a s  do d a w a n i a  c iągłe j  b a cz no śc i  n a  t a k i e  r a s y  

i s z tucz ne .  K r z y ż o w a n i e  i w y bó r ,  o i le d o p r o w a d z i ł y  r a s ę  do

| p e w n eg o  s t o p n i a  d o s k on a ło śc i ,  o t y l e  wi nny  b yć  k o n t y n u o w a n e
z u wa g ą .

R o b e r t  W .  S c o t t ,  h o d o w c a  u s z la ch e t n io ne j  r a s y  owiec 

j  K e n t u c k y ,  nie z na la z ł s zy  p o mi ęd z y  i s tn ie j ącemi  r a s a m i  ż adne j ,  k t ó —
] r a b y  mu  się  n a  owcę  o p a s o w ą  p r z y d a t n ą  z d a w a ł a ,  p os t a n o w i ł

I p r ze to  z wł asn e j  d o m o we j  owc y s a m  so bi e  t a k o w ą  wy h od o wa ć .
; Ż a d n a  z r as  a n g ie l sk i ch  nie o d p o w i a d a ł a  j ego  ż y cz en i om :  r a s a
| C o t s w o l d  z d a w a ł a  mu się w młodośc i  za  t k l i w ą  n a  wi lgotne p o ­

wi e t rz e ,  r a s a  S o u t h d o w n  m i a ł a  mu za  k r ó t k ą  wełnę ,  a  m e r y -  
1 n o s y  b y ł y  z a  mał e .  W  c ią gu  3 0  l a t  wys i l a ł  się  n a  t o,  a b y  w7y -

i  h o d o w a ć  owcę,  k t ó r a b y  w y t r w a ł o ś ć  i p ł od no ść  r a s y  d om o we j
ł ą c z y ł a  z w z r o s t e m  i w a g ą  r u n a  owcy C o t s w o l d ,  j a k o  i z s y ­
m e t r y c z n y m  k s z t a ł t e m  i s m a c z n o ś c i ą  m i ę s a  r a s y  S o u t h d o w n .

A b y  p o d o ł a ć  t e m u  wcal e  nie ł a t w e m u  z a d a n i u  p o s t ę p o w a ł  
S c o t t  w s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :

N a j p i e r w  w y b r a ł  sob ie  3 0  owiec  d o m o w y c h  i s k r z y ż o w a ł  
j e  z r o s ł y m  i c ienk i ej  we łny  b a r a n e m  m e r y n o s e m  w celu w y ­
t w o r z e n i a  gęśc ie j szego r u n a  z c ieńc i e j szą  we ł ną .  K r o k  t en  z d a ­
w a ł  m u  s ię  k o n i e c z n y m ,  nim mó gł  p o ł ą c z y ć  po sp ol i t e ,  g r ub e  

r u n o  owc y  k r a j o w e j  z p os po l i t em  i j es zcze  lóźni e j szem r u n em  
owc y i m p o r t o w a n e j ;  s k u t e k  o d p o w i e d z i a ł  oczekiwaniu .  R o c zn e ,  
z t eg o k r z y ż o w a n i a  p o c h o d z ą c e  owi eczk i  z os t a ły  d o p u s z c zo ne  
do i m p o r t o w a n e g o  b a r a n a  z B a k e w e l l  z wi e l ką ,  p o t ę ż n ą  figurą 
i z c ię żk i em  r unem długiej  we ł ny ,  a  po ch od zą ce  z t ą d  p o t o m s t w o  

płci  ż eńs k i e j  z os t a ło  z n ó w  s k r z y ż o w a n e  * w i e l k i m b a r a n e m  
: S o u t h d o w n ,  a b y  nim p o p r a w i ć  s m a k  n ięsa,  s ł usz ni e  w y c h w a l a n y
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u  r a s y  S o u th d o w n .  W s z y s t k o  s ię  d o b rz e  u d a ło ;  sk o p y  w y d a w a ły  j 

w y b o r n e  m ię so ,  a  ru n o  nie s t r a c i ło  p rz y  t e m  n a  w a r to śc i ,  a lb o ­
wiem to ,  co w e łn a  s t r a c i ł a  n a  d ługośc i ,  z y s k a ł a  n a  gęs tośc i .

N a s t ę p n i e  z ro b io n o  p ró b ę  b a rd z o  w ą t p l i w ą ,  a le  S c o t t  

ch w al i  so b ie  je j  s k u t e k ,  n a  o s t a tn i  bow iem  p r o d u k t  k rz y ż o w a n ia  
puścił  on  b a r a n a ,  k t ó r y  m ia ł  3/ r  k rw i C o tsw o ld  i ‘/ t  S o u t h -  
dow n, i by ł  wielk iego w z ro s tu  i si lnej b u d o w y ;  d a ls ze  z a ś  p o -  ,
k o l e n i a  k rz y ż o w a ły  s ię  z czy s te j  k rw i  k o t s w o ld a m i ,  a  d o p ie ro  }
późn ie j  p r z y s t ą p i ł  do ro z p ło d u  b a r a n  pe łne j  k rw i  O x fo rd s h i r e  j
z ru n e m  z n a k o m i te j  c ienkośc i  i p o ły s k u  j e d w ab is teg o .  P r o d u k t a  j

z tą d  z d a w a ł y  się  przybierać! co raz  więcej w ag i  c ia ła  i ru n a ,  
p o m im o  że t e x t u r a  tego  o s ta tn ie g o  i s m a k  m ię sa  m a ło  co na  
t e m  u c ie rp ia ły ,  d la  czego j e d n a k  p rzy  n a s t ę p u ją c y c h  p a rz e n ia c h  

pe łne j  k rw i  b a r a n ó w  k o t sw o ld ó w  u ży w an o .
S c o t t  ch w a l i ł  so b ie  ca ły  r e z u l t a t  sw ego  p o s t ę p o w a n ia  i 

s p r z e d a w a ł  b a rd z o  wiele  owiec te j  n o w o -u tw o rz o n e j  r a sy .  B y ło
n ie z a w o d n ie  rzeczą  c ie k a w ą  widzieć  te  o w ce ,  n o sz ą ce  n a  so b ie  j

ś la d y  ty lu  r a s  z a ró w n o  w b udow ie  c ia ła ,  j a k  w wełnie. A b y
d o k o n a ć  z m ie sz a n ia  k rw i,  w y b ra ł  S c o t t  w n a s tę p n y m  ro k u  b a ­
r a n a  z w ła sn e j  g ro m a d y ,  późn ie j  z aś  t a k ie g o  b a r a n a ,  k t ó r y  i
mieści ł  w so b ie  k rew  r a s  C o t s w o ld ,  O x fo rd s h i r e ,  T r e s w a te r  i 
S o u t h d o w n ,  i o s ięga ł  n a  t e j  d ro d z e  co raz  p o m y śln ie jsze  rezu l ­
t a t y .  W  r.  1 8 5 6  p rz y sz ła  kolej n a  c ienk iego  b a r a n a  ra sy  C o t s ­
wo ld  a  w r .  1 8 5 7  p rz y p u szc z o n o  p o ło w ę  ow ieczek  do b a r a n a  
k r w i  m ie s z a n e j ,  d r u g ą  p o łow ę  z a ś  do  b a r a n a  r a s y  C o tsw o ld .
W  r o k u  z a ś  1 8 5 8  i 5 9  puszczan o  ty lk o  w ła sn e j  o w cza rn i  b a -  
r a n y ,  a b y  śc iśle  k re w  z m ie sz a ć !  W  ty m  czas ie ,  p o w ia d a  S c o t t ,  
b y ły  owce w g łów nych  p rz y m io ta c h  ju ż  so b ie  p o d o b n e  i j e d n o ­
l i te  i odz iedz icza ły  w sp ó ln e  so b ie  w ła sn o śc i  z t a k ą  p ew n o śc ią  
i w y b i tn o śc ią ,  j a k  ledw ie  j a k a  in n a  r a sa .

O d  r.  1 8 6 0  u ży w ał  S c o t t  w części  w ła sn y c h  b a r a n o w

W części  z a ś  z L e i c e s t e r  i C o tsw o ld .
Co  sio ty cz y  ek o n o m ic zn e j  s t r o n y  z a d a n ia ,  to  za leża ło  

n a  w y h o d o w a n iu  owcy, z a ró w n o  d la  p o łu d n ia ,  j a k  d la  z a c h o d u  

Z je d n o c z o n y c h  P a ń s t w  A m e ry k i  s to so w n e j  i do  życ ia  n a  w ol-  
nem  p o w ie tr z u  z d a tn e j ,  gdyż  w nowo u tw o rz o n y m  k r a ju  nie j e s t  
ła tw o  z a r a z  s t a w ia ć  ow cza rn ie .  M ia ła  to  t e d y  b y ć  ow ca ,  k t ó -  
r a b y  b y ła  z d o ln ą  t a k  do z n ie s ien ia  m ro źn eg o  p o w ie t r z a  w z i­
m ie ,  j a k  n a jw ię k sz eg o  g o r ą c a  i p o su c h y  w lecie, nie  m a ją c  in ­
nej o c h ro n y  n a d  tę ,  k t ó r ą  s a m a  p rz y ro d a  n a s t r ę c z a .  U s z l a ­
c h e tn io n a  ow ca  k e n t u c k a  w y p e łn i ł a  to  z ad a n ie ,  znosi  o n a  po­
w ie trze  bez  c h o ró b .  A ż  do nóg sp a d a ją c e ,  g ę s t e ,  d łu g o w e łn i ­
s t e  n iep rz ep u szc za ln e  runo  o p ie ra  s ię  w ia t r o m  i s ło to m .  W  le ­
cie, p ę d z o n a  od p a s t w i s k a  do p a s t w i s k a ,  z g ry z a  w s z y s tk o ,  co 
s i ę ' z ie leni,  a  gdy ju ż  w zimie nie m a  n a w e t  na jm n ie jsz e j  t r a w k i ,  

k o n te n tu j e  się  w ra z  z b y d łe m  k u k u r u d z ą  i s ł o m ą ,  a le  z a  to  

t e ż  w lecie w y m a g a  su tego  w y ży w ien ia .
D o  ro zp ło d u  b ie rz e  się  ty lk o  n a jz d ro w sz e  i n a jw e łn is t sz e  

ow ce  z s y m e tr y c z n ą  b u d o w ą  c ia ła  i n ie  u ż y w a  się  żad n eg o  b a ­
r a n a ,  k tó r y b y  mógł z d a w a ć  się  n a jm n ie j  c h o ry m  la b  c h o ro w i ­
ty m .  P r z y  s t a r a n n o ś c i  tej  w w y b o rz e  ro d z icó w  i p rz y  c zę s tem  
k r z y ż o w a n i u  z b a r a n a m i  różnego  p o c h o d ze n ia  n a b y ła  c a ła  g ro ­
m a d a ,  j a  k o lw iek  k rz y ż o w a n ie  t a k i e  sp rz ec iw ia  s ię  ogó lnem u 
po jęc iu  ra ey o n a ln e j  h o d o w l i ,  z d ro w ia  i s i ły ,  j a k ą  żad n a  in n a  
o w c z a rn ia  je j  nie p rz ew y ż sz a .  G d y  g r o m a d a  jeszcze  m nie jsz ą  

b y ła ,  m ia łem ,  p o w ia d a  S c o t t ,  o t r z e c ią  ezęść  więcej j a g n i ą t ,  
niż b y ło  m ac io r  p u szczo n y ch ,  r z a d k o  k ie d y  m ia łem  m nie j  j a g n i ą t  
od  m ac io r ,  n a w e t  przy n a jm n ie j  sp r z y j a j ą c y c h  o k o l iczn o śc iach .  
J a k o  owce d la  p ro d o k cy i  w ełny  c h o w a n e  p r z e k ł a d a n o  r z ec zo n ą

w K e n t u c k y  i n a  z ac h o d z ie  n a d  r a s ę  C o tsw o ld .  R o c z n e  b a ­
r a n k i  w a ż ą  po 1 7 4  funt .,  d z iew ięc io -  m ie s ięczn e  j a g n i ę t a  po  
1 0 4  funt .,  d w u le tn ie  b a r a n k i  po  2 2 4  font.,  d w u le tn ie  owce w ogóle  
po  1 8 0  fun t . ,  a  w s z y s tk i e  ż y ją  t y lk o  t r a w ą .  R u n a  w a ż ą  po 
8  do  15  fun t . ,  w p rzec ięc iu  w y d a ło  1 0 0  owiec h o w n y c h  po 8  
funt.  w e łny  n a  sp rz ed a ż .  W e ł n a  j e s t  d łu ż s z ą  od  k a żd e j  inne j ,  w y ­
j ą w s z y  w ełnę  z owiec  r a s y  C o tsw o ld ,  a le  z a  to  j e s t  w e łn a  u s z l a ­
c h e tn io n y c h  k e n tu k ó w  od t e j  c ieńe ie jsza ,  m ię k c ie js z a  i lepiej  

n a  owcy z w a r ta .
A. L.

Znaczenie niedokwasu żelaza i glinu w roli.

D o ś w ia d c z e n ia  a b so rb c y i  z ro z c z y n a m i  so lnem i i p o z n a ­
w a n ie  p o w s ta j ą c y c h  z t ą d  p r z e m ia n  o d n o ś n y c h  części  p o c h o d z ą  
d o p ie ro  z n a jn o w sz y ch  c z a só w  i w y p e łn ia ją  z n a c z n ą  część  c h e ­

mii ro ln icze j  m a te ry a łe m ,  k t ó r y  n ied a w n o  je szc ze  leżał p rz ed  
n a m i  w c iem nej ,  z a g a d k o w e j  pos tac i .  F iz y c z n e  w ła sn o śc i  ro l i  
w ich z w ią z k u  z c h em icz n em  d z ia łan iem  części s k ł a d o w y c h  z iem i 

z o s t a ł y  d o t ą d  t a k  m ało  z b a d a n e ,  iż j e  t r z e b a  by ło  w ięce j  zg a ­
d y w a ć ,  niż m o ż n a  by ło  dowieść .  A n a l iz y  c h e m icz n e ,  k tó r e  n a  
m a ł ą  s k a l ę  w l a b o r a to r y a c h  nie t r u d n o  j e s t  w y k o n a ć ,  u l e g a ją  
ró żn y m  z m ia n o m  i m o d y f ik a cy o m  w w ie lk ie j  p ra co w n i  p rz y ro d y  
p r z y  t a k  ro zc ień czo n y m  s t a n ie  ina te ry i ,  w j a k i m  one ty lk o  r o ś l i ­

n o m  s łu ż y ć  m o g ą  n a  p o k a rm .  D o ś w ia d c z e n ia  a b s o r b c y i  s t a n o ­
w ią  z a t e m  d o p ie ro  p ie rw szy ,  n a jw aż n ie jsz y  k ro k  n a  d ro d z e  do 
r o z ja śn ien ia  w ie lo ra k ic h  s to su n k ó w ,  j a k i e  t u ta j  z a c h o d z ą .

J u ż  R .  W a r i n g t o n  ( J o u r .  Cliem . S o c . )  b a d a ł  w r. 1 8 6 8  

a b s o r b c y jn ą  s i łę  w o d an ó w  (n i e d o k w a s u )  ż e l a z a  i g l inu  n a p r z e ­

ciw ro zczy n o m  soli i z n a la z ł  z n a c z n ą  w n ich  siłę  a b s o r b c y j n ą  
i to  u  n ie d o k w a s u  ż e la z a  w ię k sz ą ,  niż u glinu, p rz y cz em  z a u ­
w a ż y ł ,  że w o d a n  n i e d o k w a s u  ż e la z a  z s ia r c z a n u  a m o n ia k u  i 
c h lo rk u  a m o n u  z a t r z y m u je  k w a s y  a  w y d a je  a m o n ia k a ln e  fil­

t r a t y ,  i że t a k i s a m  w pływ  w y w ie ra  glin n a  s i a rc z a n  a m o n i a k u ;  
d a le j  d o s t rz eg ł  W a r i n g t o n ,  że n i e d o k w a s  że laz a  t a k s a m o ,  j a k  

g lin ,  z w ęg lanu  p o tażu  więcej p r z y b ie r a  k w a su  w ęg lo w eg o ,  niż  
p o t a ż u ,  w reszc ie ,  że w o d an  n i e d o k w a s u  że laz a  u p o rczy w ie  z a ­
t rzy m u je  p o ta ż  t a k s a m o ,  j a k  a m o n ia k .

B a d a n i a  te  W a r i n g to n a ,  z k tó r y c h  s i ę  o k a zu je  w idoczn ie ,  
że  n ie d o k w a s u  że laza  i glinu nie m o żn a  już  z a l i c z a ć  do o b o ję t ­

n y c h  części s k ł a d o w y c h  z iem i,  k o n ty n u o w a ł  prof.  D r .  E .  R e i -  
c h a r d t  w S t a c y i  D o ś w ia d c z a ln e j  w J e n i e ,  s tw ie rd z i ł  n a jz u p e ł ­

niej  ich p raw d z iw o ść  i p r z e k o n a ł  s ię  w ie lo k ro tn ie ,  że w o d an y  
n ie d o k w a s u  że laz a  i g l inu  p rz y  ro zg rz a n iu  z n a c z n e  ilości w y d a ­
w a ły  k w a s u  węglowego, nie m ógł a to l i  śc iś le  o z n ac zy ć  ich  s i ły  

a h so rb c y jn e j ,  p o n iew aż  to  za leża ło  od z w ar to śc i ,  s t a n u  suchośc i  
m a te ry a lu  i t. p.

N ie  p o d le g a  a to l i  w ą tp l iw o śc i ,  że w o d a n  n i e d o k w a s u  ż e ­
l a z a ,  b ą d ź  to  k u p n y ,  b ą d ź  to  celem p ró b y  s z tu cz n ie  u tw o rz o n y ,  
z aw sze  z aw ie ra ł  w sob ie  p o ch ło n io n y  k w a s  w ęglow y. J u ż  p rzy  
ro z g rz a n iu  go do  1 0 0 °  C. u sz ła  z n a c z n a  ezęść  k w a s u  w ęg lo ­
wego, a to l i  dop ie ro  p rzy  1 4 0 °  C . s t r a c i ł  w sze lk i  k w a s  w ęglowy 
i w odę ,  p rz y n a jm n ie j  nie b y ło  m o ż n a  p rz y  p o d w y ż sz o n e j  t e m ­

p e r a t u r z e  n ic  więcej jp ż  z t a k o w y c h  o t rzy m ać .
U w o ln io n y  ty m  sp o s o b e m  z w o d y  i k w a su  w ęglowego n ie ­

d o k w a s  ż e la z a  w c iąga ,  leżąc  n a  p o w ie t r z u ,  znów  j e d n ę  i d ru c i  

w s ie b ie  zw olna ,  a le  b e z u s ta n n ie  c o ra z  więcej.



N a w e t  już rozpalony do czerwoności posiada  n iedokw as j  

że laza  własność w ciągania  w siebie kw asu  węglowego.
Co się powiedzia ło o wodanie n iedokw asu  żelaza, to  tyczy 

się tak że  wodanu gliny najzupełniej.
W sz y s tk ie  próby zostały  t a k  wykonane, że zważona ilość 

subs tancy i zarazem i podług objętości oznaczoną z o s ta ła ,  aby  
mieć tym sposobem równocześnie wyobrażenie o objętości i 
wadze.

W id oczn a  ważność tych  prób w ocenieniu czynności i w aż­
ności n iedokw asu  żelaza i glinu, ja k o  sk ładników  ziemi, spowo­
dow ała P. R e ieh a rd ta ,  iż k aza ł  je  powtórzyć przez swych asy ­
s ten tów  w celu ostatecznego za ła tw ienia  kwestyi. Powtórnie  
zrobione próby doprowadziły  do dawniejszego znów rezultatu , 
a wedle nich wydało 100  gram. wodanów niedokwasu węgla 
w przecięciu 2 0 0  do 300  cent.  sześćśc. kw asu  węglowego, co 
jes t  za is te  nie mała, lubo od ścisłości i innych różnic p rep a ra tu  
zaw isła  ilość.

P rzy  wodanie glinu o k a za ła  się znaczniejsza różnica co 
do zaw artości kw asu  węglowego, pomiędzy 41 do 1400  cent. 
sześćśc. na  100  gram. przy zagrzaniu aż do 100° C . ; różnica 
t a  da  się atoli tem  w ytłom aczyć, że wodan glinu znajduje  się 
raz  w stan ie  zasklepionym czyli zapieczonym , drugi raz  znów 
w stan ie  kruchym czyli sypkim.

W łasn o ść  t a  rzeczonych niedokw asów  pochłan ian ia  w so­
bie kw asu  węglowego, jakko lw iek  z innych względów uwagi go­
dna, n ab ie ra  w rolnictwie tero większego znaczenia, jeżeli zw a­
żymy, że s łaby  ten  kwas bezw arunkowo najważniejszym jes t  
środkiem, za pomocą którego n a tu ra  rozczynia pokarm y roślin, 
a  ź ród ła  o trzym ują  najwięcej części mineralnych. T a  uwaga 
nasunę ła  P. R eichard tow i myśl zb a d a n ia ,  czyby owe wodany 
n i e d o k w a s u  nie były w s tan ie  oddaw ać swego kw a-u  węglo­
wego innym m ateryom  i tym  sposobem je rozpuszczać. Do 
próby takow ej przeznaczył P. R e ich a rd t  wapno, ja k o  jedno 
z najpowszechniejszych ciał.

W ęglan  w apna kazał sztucznie  u tworzyć przez zape łn ie ­
nie czystego chlorku wapnia węglanem amoniaku, nas tępnie  do­
brze je  wypłókać i na  powietrzu wysuszyć, w sku tek  czego 
przemieniło się w biały, bardzo  m ia łk i ,  pozoru ziarnkowatego 
proszek. W o d a  była  czysta, na gorąco desty low ana i w dobrze 
zam knię tych  naczyniach ostudzona.

Przy  znanych własnościach kwasu fosforowego i trudnej 
rozpuszczalności fosforanu niedokw asu żelaza trzeba  się było 
spodziewać, że, jeżeli w ogóle wzajemny wpływ czyli wymiana 
pomiędzy fosforanem w apna i wodanem niedokwasu żelaza za­
chodzi, tenże wciąga w siebie kwas fosforowy.

WT celu o trzym an ia  fosforanu w apna z p o tró jną  z a sad ą  
napełniono mocno rozcieńczony chlorek wapnia zwyczajnym fos­
foranem sody, dodając  do tego am oniaku .  Po dok ladnem  wy- 
p lókaniu  i wysuszeniu na  powietrzu pozostał osad /. w apna i 
kw asu  fosforowego, odpow iadający  formule:

3 C aO . P O r>-f2H O .
Jeden  gram tego fosforanu wapna, zmieszany z 10 gra­

mami wyżej wzmiankowanego wodanu niedokwasu że laza  i 500  
centn. sześćśc. wody i od czasu do czasu dobrze skłócony, po­
zostawiony zos ta ł  w łasnemu działaniu  przez 2 d o b y ;  po przefiltro- 
waniu 10 0  cent.  sześćśc. wydal filtrat 0,01 węglanu w apna 
(C aO . C O 2) bez wszelkiego śladu kw asu  fosforowego. A m o ­
niak  nie wydzielił w filtracie nic fosforanu w?apna.

I lo ść  znalezionego węglanu w apna odpowiada stosunkowi, j

j a k  : 1 0 ,0 0 0 ;  je s t  to ta s a m a  liczba ,  k tó r a  się o k aza ła  przy z a ­
stosow aniu  5 gram. wodanu niedokw asu  żelaza do węglanu 
wapna.

Najważniejszym, jakk o lw iek  naprzód  przewidzianym i p o ­
n iek ąd  już  znanym  objawem je s t  za trzym yw anie  kw asu  fosfo­
rowego przez wodan niedokwasu żelaza i równoczesne rozpusz­
czanie w apna  ja k o  związku kwaśno-węglowego.

J a k ie j  doniosłości jest ten f a k t ,  na to nie po trzeba  d a l ­
szych wywodów, mianowicie w obec różnych doświadczeń innych 
chemików, k tó rzy  dowodnie s twierdzil i ,  że wodan niedokwasu 
żelaza, a  w niższym nieco stopniu i wodan glinu posiad a ją  w łas­
ność abso rbow an ia  kw asu  węglowego i tak  silnego za trzy ­
m yw ania  go, że po trzeba  gorąca  aż do 2 00 °  C., ab y  z nich wy­
pędzić wszelki kwas węglowy. S koro  zaś te  węglowodanowe 
niedokw asy z e tk n ą  się z w o d ą ,  to odda ją  swój kwas węglowy 
już przy zwyczajnej tem pera tu rze  i sp raw ia ją  przez to rozkłady, 
k tóreby nie były mogły się odbyć bez pomnożenia k w asu ;  a je ­
żeli j e s t  niezaprzeczonym już dzisiaj pewnikiem, że kw as  wę­
glowy n ie ty lko jak o  bezpośredni pokarm  d la  roś l in ,  ale tak ż e  
jako  środek do rozpuszczania  wielu materyi ma niezmierną w a r ­
tość, to  wszakże rów ną  ważność należy przypisać wodanom nie­
dokwasu żelaza i glinu, ja k o  wszędzie rozpowszechnionym pośre­
dnikom przyjm ow ania  i od daw an ia  kw asu węglowego w ziemi, 
w której przynajmniej wodan niedokwasu żelaza znachodzi się 
zawsze w niemałej ilości.

A. L.

N ow y sposób konserwowania św ieżego
mięsa.

D obry  sposób konserw ow ania  świeżego m ięsa j e s t  z a d a ­
niem wielkiej doniosłości. O d d aw n a  p racow ano nad  wynale­
zieniem metody zupełnie odpowiedniej tem u celowi, obecnie do­
piero prof. G am gee wpadł na  myśl szczęśliwą przechowywania 
m ięsa i ,  ja k  się z p rób czynionych okazało, rozwiązał to  tru­
dne zadanie .

Idzie tu  głównie o to , ażeby mięsa nie solić, nie wędzić, 
nie suszyć, ani gotować poprzednio, a przecież zabezpieczyć je  
n a  pewien czas od zgnilizny tak  dobrze, aby ugotowane lub upie­
czone zachowało  sm ak, pożywność, wejrzenie i wszystkie p rzy ­
mioty m ięsa świeżego. Poniew aż zaś znaczenie ekonomiczne roz­
w iązania  pomyślnego tej kwestyi je s t  nadzwyczajnie  ważnem 
ta k  pod względem ceny mięsa, jako  też i dobroczynnego wpły­
wu pokarm u mięsnego na zdrowie ludzkości, przeto  w ynalazek 
prof. Gamgeego powitano z wielkiem uznaniem.

M eto da  jego jes t  li ty lko  chemiczna, zasadzająca  się na  
zabezpieczeniu mięsa od zgnilizny przez wprowadzenie pewnych 
gazów w naczynia krwionośne. P rzez długie la ta  uczony ten 
chemik nad n ią  pracował, aż nakoniec zdołał osięgnąć możność 
przechowywania mięsa przez kilkanaście  miesięcy ta k  w każdej 
porze roku, ja k  i w każdym klimacie. Mięso zakonserw ow ane 
sposobem D ra  Gamgeego po ugotowaniu lub upieczeniu ma w szy­
s tk ie  przym ioty mięsa świeżego i nie róŹDi się od niego ani 
wejrzeniem, ani sm akiem , ani zapachem .

W y n a la zc a  zas tosow ał na  wielką skalę metodę tę  w swrnj 
rzezalni w L ondynie .  P o s tęp ow an ie  je s t  nas tęp u jące :  p rzezna­
czonemu na rzeź bydlęciu za rz u c a  się na głowę rodzaj k a p tu ra



p r z y s t a j ą c e g o  szcze ln i e  do  s z y i , z k t ó r y m  z a  p o m o c ą  r u r y  g u ­
t a p e r k o w e j  p o ł ąc z o n y  j e s t  g a z o m e t r ,  z a w i e r a j ą c y  g az  n i e d o k w a s u  
węg l ika .  Z a  o d k r ę c e n i e m  k u r k a  od  g a z o m e t r u  r zec zon y g az  d o ­
s t a j e  s ię  do  k a p t u r a ,  zwi erz ę  o d d y c h a  pr z ez  k i l k a  m i n u t  nie-  
d o k wa s e i n  węgl ika ,  s k u t k i e m  czego t r ac i  p r z y t o m n o ś ć  i w t y m  s t a ­
n i e  z o s t a j e  z a b i t e m ,  a  pr zez  d z i a ła n i e  ga zu  k r e w  b y d l ę c i a  p r zy ­
b i e r a  b a r w ę  j a s n o c z e r w o n ą . P o c w i e r t o w a n e  m ię s o  u k ł a d a  s i ę  w 
sk r z y n i  w y c e i n e n t o w a n e j , z a m y k a j ą c e j  się h e r m e t y c z n i e ,  w k t ó ­
re j  z n aj du je  s i ę  p u s z k a  n a p e ł n i o n a  węgl ami  d r z e w n e r a i ,  n a p o j o -  j 
n emi  k w a s e m  p o d s i a r k o w y m . S k r z y n i a  p o ł ą c z o n a  j e s t  z p i ec em,  i 
n a p e ł n i o n y m ' r o z p a l o n e m i  wę g la mi  d r z e w n e m i ,  za  p o ś r e d n i c t w e m  |

r u r y  z a o p a t r z o n e j  t ł o k i e m  z w e n t y l a t o r e m .  P o  u ł ożeni u m i ę s a  j
wi eko  s k r z y n i  z a m y k a  s ię  s zc ze ln i e  ś r u b a m i ,  a  t łok  w p r a w i a  
s ię  w r u c h  d l a  w y p o m p o w a n i a  p owi e t r z a  a t m o s f e r y c z n e g o ,  k t ó r e ,  

ws z ed ł sz y  do pi eca ,  u l ega  s pa l e n i u ,  a  p o w s t a ł e  s k u t k i e m  t ego  g a z y ,  
t o  j e s t  n i e d o k w a s  wę g l ika  i k w a s  węg lowy ,  w t ł a c z a j ą  się  n a p o w r ó t  
do  s k r z y n i .  P o  u k oń c z e n i u  t e j  r o b o t y  i z a m k n i ę c i u  r u r y  o t w i e r a  
się  d r u t e m  p r z e c h o d z ą c y m  p r z e z  wieko s k r z y n i  p o k r y w a  pusz ki  
b l a s z a n e j ,  w k t ó r e j ,  j a k  p o w i e dz i an o  w y ż e j , z n a j d u j e  się  węgiel  

d r z e w n y ,  n a p o j o n y  k w a s e m  p o d s i a r k o w y m ;  n a t y c h m i a s t  k w a s  

t en  z a c z y n a  s ię  u l a t n i a ć ,  a  p a r a  j eg o p r z e n i k a  m i ę s o .  D ł u g o ść  
c z a s u ,  p o t r z e b n e g o  do  d o p e ł n i e n i a  t e j  o p e r a c y i ,  za l eż y  od  w i e l ­
k o śc i  i grubośc i  k a w a ł a  m i ę s a ,  k t ó r y  z a m i e r z a  się  k o n s e r w o w a ć ,  

i t a k  n p .  c a ł y  s k o p  w y s t a w i a  się  n a  d z ia ł a n i e  p a r y  k w a s u  p o d -  

s i a r k o w e g o  przez  t y d z i e ń ,  ćwierć  woł u pr z ez  1 0 — 1 2  dni .
M e t o d a  G a m g e e g o  p o l e g a ,  j a k  w i d z i m y , g ł ówni e  n a  p r z e ­

n i kn ię c iu  m i ę s a  p a r ą  k w a s u  p o d s i a r k o w e g o .  U m i e s z c z a  się on 
d l a  t ego  w p usz ce  b l a s z a n e j ,  a ż e b y  p ł y n  t en  g r y z ą c y  nie z e t k n ą ł  
s i ę  w p r o s t  z m i ę s e m ,  n a k r a p i a  się  z a ś  nim węgle  z t ego p owodu ,  
a ż e by  u l a t n i a ł  s i ę  z w o l n a  i s t o p n i o w o  p r ze n i k a ł  mięso ,  a  p a r ą  s w a  
w y p e ł n i a ł  w n ę t r z e  s k r z y n i ,  z k t ó r e j  j uż  p o p r z e d n i o  powietrz* 

a tm o s f e r y c z n e  w y p o m p o w a n e r a  z os t a ło .  P o d o b n i e  j a k  p a r a  k w a s u  
p o d s i a r k o w e g o ,  t a k  i z w i ąz k i  g a z o w e  k w a s o r o d u  z węgl i  z a b e z ­

p i ec za j ą  mię so  od  z g n i l i zn y ,  z drugiej  z a s  s t r o n y ,  w n i k a j ą c  w n a ­
czy ni a  k r w i o n o ś n e ,  p r z y w r a c a j ą  w ł a ś c i w ą  b a r w ę  mi ęs u  wy b i e ­
l o n em u  pr zez  k w a s  p o d s i a r k o w y .  G a z y  u ż y te  do k o n s e r w o w a n i a  

m i ę s a ,  j a k k o l w i e k  z a b ó j c z e ,  n i e  c zy n i ą  go dla  zdrowda s z ko d l i -  
w ó m ,  bo w czas ie  g o t o w a n i a  m i ę s a  u l a t u j ą  z u p e ł n ie  s k u t k i e m  

g or ą ca .
Mi ęso  p r z y r z ą d z o n e  p o w y ż s z y m  s p o s o b e m  a po up ł ywi e  

k i l k u  mies i ęcy u g o t o w a n e  m a  zupeł ni e  t o s a m o  w e j r ze n ie ,  s m a k  
i wsze l kie  w ł a s n o ś c i , j a k i e  m a  i mi ęs o  świeże .  D l a  s p r a w d z e n i a  
dobr oc i  m e t o d y  p rz ewo ż on o  mi ęs o  z Angl i i  do  A m e r y k i  i n a ­
p o w r ó t ,  a  m i mo  to nie s t r a c i ł o  ono nic ze s w o ic h  p r zy mi o tó w.  
Jeże l i  z a m i e r z a  s i ę  p r z ez  b a r d z o  długi  czas  p r z e c h o w y w a ć  mięso,  
n a l eż y  t a k  j e  u k ł a d a ć  w s k r z y n i a c h  b l a s z a n y c h ,  a ż e by  k a w a ł k i  
nie s t y k a ł y  się  z s o b ą ,  więc  p r z e s y p y w a ć  j e  p l ew a mi  o ws ia ne mi ,  
a  po  w y p o m p o w a n i u  p o w i e t r z a  i w p usz cze ni u  w jego  mie j sce  k w a s u  

węg lowego  wi eko  s k rz y n i  p r z y l u t o w a ć .
N a  w y n a l a z k u  G a m g e e g o  s k o r z y s t a j ą  na jwi ęce j  wł aśc ic ie le  

s t a d  w po ł udn io wej  A m e r y c e .  D o t ą d  bi l i  oni  b yd ł o  d l a  s k o r  i 
ł o j u , —  mię so  sz ło  w p o n i e w i e r k ę ;  p r ze d  k i lk u  l a t y  zaczę l i  wy ­
r a b i a ć  z niego e x t r a k t  m ię sn y L i e b i g a ,  a  d z i ś ,  p o s t ę p u j ą c  we­
dle op isa ne j  m e t o d y ,  b ę d ą  mogl i  wywozi ć  m a s y  świeżego m i ę sa  
do z a c h o d n i e j  E u r o p y ,  p ro w a d z i ć  n i e m  h a n d e l  z y s k o w n y  i u t w o ­
r zy ć  e u r o p e j s k i m  h odowc om b y d ł a  n i e b e z p i e c z n ą  k o n k u r e n c y ą .

( P r z e w o d n i k  E k o n o m i c z n y . )
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S y b e r y a k  nie  n a u c z y ł  się  j e s z cz e  u w a ża ć ,  co się dzieje  
o k o ł o  n i eg o;  nie u mie  j e s zc ze  o b s e r w o w a ć  n a t u r y ,  k t ó r a  go o t a ­
cza ,  i d l a  tego j e s t  p r z e s ą d n y m  i z a w i s ł y m  t eż  od n a t u r y .  
W i e  on,  —  i więcej ,  niż s t o  r azy ,  w n a j r o z m a i t s z y c h  ok o l i ca ch  
k r a j u  o t e m  s ły s z a ł e m ,  —  że  od l a t  1 5  do 2 0  k l i m a t  z n ac zn ie  
się  p op ra wi ł .  N i e  p y t a j  s i ę  o p r z yc zy n y ,  bo  S y b e r y a k  od  r a z u  
o d po wi e :  „ B ó g  t a k  da ł ! *  —  O n  nie  wi dz i ,  że  przez  t e n  c za s  

j l as y  znac zn ie  od  włości  u s t ą p i ł y ;  że  wie lk ie  b ł o t n i s t e  p r z e s t r z e -
| nie,  n. p. c a ł a  p r a w i e  do l i na  r zec zk i  K a r t a g o n u ,  z o s t a ł y  o s u ­

sz o ne  i na  ł ą k i  lub ogr ody  z a m ie n i o ne  s k u t k i e m  t ego  j edyn ie ,  
że w d w ó c h  wi elk i ch  w s i a ch  w y k o p a n o  m n ó s t w o  s t u d z i e n  i że 
z nac zn i e j s ze ,  niż dawni ej ,  p r ze s t r z e n i e  z o s t a ł y  wz i ęt e  po d u p r a w ę ;  
a  s k u t k i e m  tego,  że  n i e  widzi  j e s z c z e  tej  p r zy cz y ny ,  nie b ierze  
s i ę  on  t e ż  do r e gu l a m p g o  o s u s z a n i a  c hoc i aż  t y c h  t y l k o  mie j sc ,  
gdz ie  z a  p o m o c ą  k i l k a n a ś c i e  p r ę t ó w  długiego r owu  k i l k a  mil  

i k w a d r a t o w y c h  osus zyć  i k l i m a t  z nac zn i e j sze j  j szcze  p r ze s t r z e n i  

p o p r a w i a ć  m o żn a .  A  mie j sc  t a k i c h  j e s t  b a r d z o  wiele i b l i sko  
o s a d  n a w e t .  N a r z e k a  s i ę  t u  n a  s z k o dl i w y  w pł yw,  a le  p r z y ­
c zy n y  się nie  u s u w a ;  lud t u  j e s z c z e  o cz ek uj e  c udó w,  z a l ed wi e  
że  r o z p o c z ą ł  s i ę  ś r ed ni  wi ek  d la  niego.

C ie k a w ą  i p o u c z a ją c ą  j e s t  r z e c z ą  z n a ć  w p ły w  wilgoci i

c h o ć  w p rz yb l i że n iu  w y r a z i ć  t en  w p ł y w  l iczbami .  N i e  p o d o ­

b n a  mi  t ego  p o k a z a ć  C z y t e l n i k o w i  w z a s t o s o w a n i u  do  S y -  
b e r y i ,  lecz gd y d a m  c i e k a w y  o b r a z e k  z p r z y k ł a d u  innego k r a ju ,  
gdzie c z ł owi ek  j u ż  p r z y w y k ł  w s z y s t k o  l iczyć,  C z y t e l n i k  ł a t w o  
mo że  z rob ić  z a s t o s o w a n i e  do  S y b e r y i  a,  c h o ć b y  s ię  i omyl i ł  
o 9 9  p r o c e n t ,  z a w s z e  m u  jeszcze  o gr o m l iczb p o zo s t an i e .

W  An gl i i  osus zo no  z a  p o m o c ą  d r e n ó w  od r o k u  1 8 5 5  
s z e s n a s t ą  czę ść  w s z y s t k i c h  m o k r y c h  g r u n t ó w.  Ś r e d n i a  wilgoć 

i  w o w y m  k r a j u  w yn o s i  18  — 19  funt .  n a  a kr ze .  A ż e b y  z aś  tę
! m a s ę  wo dy  p rzemien i ć  w p a r ę ,  n a  t o  p o t r z e b a  n a jm ni e j  8  c e n t ­

n a r ó w  k a m i e n n y c h  węgli  czyli ,  co j e s t  t o s a m o ,  d l a  w y ­
p a r o w a n i a  o we j  m a s y  wilgoci  a b s o r b o w a ł o b y  się z ogól nego 
c i e p ł a  k r a j u  t y l e ,  ile go 8  cen t n.  s p a l o n y c h  węgl i  wy da je .  T o  
z a ś  c iepło j e d y n i e  m a r n o w a ł o  się  d la  o s u s z e n i a  j e d ne g o  a k r u  
z ie mi ;  ono z up eł n i e  s t r a c o n e m  b ył o  d l a  ogólnej  p r o d u k c y i ,  
z k ą d  wi da ć ,  że p r z ez  w i lg o tn ą  z iemię  k l i m a t  k r a j u  o t yle  j e d -  

I n o s t e k  c i e p l i k a  s i ę  p o g a r s z a ,  ile s i ę  z 8  c e n t n a r ó w  węgl i  pr zez  
! sp a le n i e  w y d o b y w a .  P o z o s t a w i a m  C z yt e l n ik o wi  sz cze gó ł owe

obl iczen i e,  ile mi l i on ów a  może b i l i on ów c e n t n a r ó w  węgl i  s p a -  
l ićby t r z e b a ,  a b y  wi lgoć m i l i a r d  a k r ó w  sy bi r sk i e j  z iemi  
o s u s z y ć ;  j a  z moje j  s t r o n y  t y l k o  d od a j ę ,  że p o d ł ug  mnie  s y ­
b e r y a k  t a k s a m o  m ó g ł b y  w p ł y n ą ć  n a  po l ep sz en i e  k l i m a t u  swego 

k r a j u ,  j a k  w p ł y n ą ł  E u r o p e j c z y k  n a  p r z e m i a n ę  j eg o u s i ebie .  
C z y ż  m o ż n a  p r z y p u s z c z a ć ,  że  się  t u  o m y l i ł e m ?  C z y żb y  sy-  
b i r s k a  z i e m i a  i j ej  m i e s z k a ń c y  m i a ł y  b y ć  w y j ą t k o w o  p r e d e s t y ­
n o w a n e  n a  wieki  do s t a n u ,  w j a k i m  s ię  obecn i e  z n a j d u j ą ,  gdz ie  
k r a j  j e s t  p u s t y n i ą ,  a  c z ł o wi ek  l edwie  nie d z i k i ?  C z y ż b y  tu 
c z ł owi ek  mi a ł  b y ć  w s k a z a n y m  p o z o s t a ć  wiecznie  b a r b a r z y ń c e m ,  
a  z i e m i a  n i e g od n ą  k a r m i ć  we so ł ego ,  s zczęś l iwego  i świa t łego
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m ie s z k a ń c a ?  W s z a k ż e  w S y b e r y i  n a t u r a  n ie  b ęd z ie  s i ln ie j sz ą ,  j 

e n e rg iczn ie jszą ,  z d a tn i e j s z ą  do o p o ru ,  j a k  b y ł a  i j e s t  w E u r o ­
p i e ;  w iem y przecież ,  że t a  p a n i  n igdzie  nie j e s t  z b y t  u p rz e jm ą ,  
u s t ę p c z y w ą  i ł a s k a w ą .  J ą  cz ło w iek  w szęd z ie  w p rz ó d  z w y c ię -  j

żyć ,  sh o łd o w a ć  so b ie  m usi ,  z a n im  się  jem u  o d d a je  i s t a j e  j eg o  j 

p o s łu s z n ą  s ługą .
Z a n im  d a le j  p o p r o w a d z ę  C z y te ln ik a ,  w spom nieć  j e szcze  

m u sz ę  o fak c ie  z w ła sn e g o  w S y b e r y i  z ro b io n eg o  d o św ia d c ze n ia .  
W s p o m n ia ł e m  w p o p r z e d z a j ą c y m  u s tę p ie ,  że w U sso lu  w r o k u  
1 8 6 7  n a ją ł e m  ogród ,  k tó ry  g łęb o k o  u p ra w i łe m  p o d  moje  p lony .
WT ro k u  1 8 6 8  W ie l k a n o c  p o d łu g  s t a r e g o  s ty lu  p r z y p a d ła  p ierw ­

szego  k w ie tn ia  ; od  8 — 10 dni s ło ń c e  ju ż  d o b rz e  g rza ło  i śniegu 
dużo p o d  w p ły w em  tego  c ie p ła  u b y ł o ,  mój o g ró d  z a ś  1 k w ie t ­
n ia  n ie ty lk o  że ju ż  z u p e łn ie  by ł  o czy szc zo n y  ze  ś n h g u ,  k ied y  
n a  w s z y s tk ic h  s ą s i e d n ic h  j e s z c z e  śn ieg  leża ł ,  a le  n a d to  z u p e ł ­
nie do g łęb o k o śc i ,  do jak ie j  b y ł  s k o p a n y  w p o p rz e d z a ją c y m  
r o k u ,  o d ta ja ł ,  k ie d y  j e s z c z e  w są s ie d n ic h  m ró z  t r z y m a ł ,  a  gdzie  
i n a  n ich  m ie jsc am i  śn ieg  zn ik ł ,  t a m  j e d n a k  z iem ia  ty lk o  od 
4  do  5  cali  o d t a j a ła .  J e d e n  z m oich  z n a jo m y c h  ko legów , 
k t ó r y  już  k i lk a  l a t  m ia ł  w ła sn y  do m  i ogród ,  a  o s t a tn i  przez  
ten  czas  s i ln ie  by ł  n a w o z i ł  i g łęb o k o  t eż  u p r a w i ł ,  n ie ­
ty lk o  t e g o s a m e g o  d o św ia d c za ł ,  a le  n a d to  sp o s trz e g ł ,  że k ie d y  

p ó źn o  w m a ju  1 8 6 8  j eszcze  b y ł  ś ro n  n a  in n y c h  o g r o d a c h ,  n a  
j eg o  ty lk o  b y ła  g ę s t a  ro sa ,  z a t e m  t e m p e r a t u r a  na  nim b y ła  
p rz y n a jm n ie j  o 5 s to p n i  w y ż sz a ,  niżeli n a  o g ro d a ch  s ą s ia d ó w .  
P r ó c z  tego  on ju ż  od  k i lk u  l a t  d w a  ty g o d n ie  ry ch le j  z a c z y n a ł  k o ­
p a ć  sw ó j  og ród ,  niżeli s ą s ie d z i ,  co i n a  m o im  w r o k u  1 8 6 8  
b y ło Ł m ożna  uczynić .

F e r r y * )  n a z y w a  k l im a te m  su m ę  w s z y s tk i c h  z ew n ę t rz n y c h ,  

n a tu r a ln y c h  oko l icznośc i ,  w ła śc iw y ch  pew nej  d a n e j  m ie jscow ośc i  i 
pod wzg lędem  jej o rgan iczne j  n a tu r y ,  G r e b e * * )  p o w i a d a ,  że 
p o łąc ze n ie  w s z y s tk ic h  w ła śc iw ośc i  p o g o d y  pew ne j  o k o l icy  lub 
p ew n e j  m ie jscow ośc i  n a z y w a m y  k l im a te m .

Jeże l i  z a ś  p o p ra w im y  w łaśc iw o śc i  p o g o d y  zn aczn e j  l iczby 
m ie jsco w o śc i ,  choć  m a ły c h ,  to  w t a k im  ra z ie  p o p ra w im y  k l im a t  

su m y  k i lku  lub  wielu  m ie jscowości ,  s t a n o w i ą c y c h  okolicę ,  p ro -  j  

w in c y ą ,  k ra j .  R o z w a ż y w s z y  to ,  n a z y w a m  k l im a te m  k r a ju  su m ę  ! 
ś re d n ich  t e m p e ra tu r ,  ś re d n ie j  a tm o s fe ry c z n e j  wilgoci i p a n u j ą ­

cy ch  w ia tró w  l icznych  s ą s i e d n ic h  so b ie  m ie jscowości ,  k tó r e ,  o ile I 
s ą  p o p ra w io n e ,  p o p r a w ia j ą  k l im a t  ca łeg o  k r a ju ,  tę  z a ś  z m ia n ę  | 
z e w n ę t r z n y c h  okoliczności  p e w n y ch  o k o l ic  lub  m ie jscow ości  
s y b e r y a k  m a  w sw oje j  m ocy ,  a  chociaż  nie z a p r z e c z a m ,  że 
w a lk a  pod ty m  w zg lędem  z n a t u r ą  j e s t  t r u d n ą ,  to  j e d n a k  w i ­
dz ie l iśmy, że j e s t  m o l iw ą  i w dz ięczną .  P o n ie w a ż  j e d n a k  c z ło ­
w iek w S y b e ry i  j e s t  len iwy do p ra cy ,  nie  in te l l ig e n tn y  i nie 
m a  p rz y k ła d u  przed  o c z y m a ,  za  k t ó r y m b y  mógł p o s tę p o w a ć ,  
to  tu ta j  w ła śn ie  r z ą d  ro sy jsk i  m ia łb y  m ożność  p o k a z a ć ,  że to, 
co k i lk a  ra z y  z a c y to w a n y  p rz e z e m n ie  P .  T ę g o b o r s k i  o n im  
tw ie rd z i ,  j e s t  u z a s a d n io n e m ,  m ian o w ic ie ,  że r z ą d  w R o s y i  z aw sze  
j e s t  n a  cze le  p o s t ę p u  i n a r ó d  n ie ja k o  p o c ią g a ć  z a  s o b ą  m usi .

O tó ż  to  te n  r z ą d  n iech a j  do  S y b e r y i  p o p r o w a d z i  dwie ,  
( jak  ten ż e  A u t o r  m ó w i , )  a r m i e :  k u l t u r ę  i c y w i l i z a c y ą  d la  
z d o b y w a n ia  o g rom nych ,  żyznych ,  choć  p u s ty c h  p rz e s t rz en i ,  i n ie ­
cha j  j e  o d d a je  w p o s ia d a n ie  ca łe j  ludzkości .

W ą t p i ę  j e d n a k ,  czy to  j e s t  m o ż l iw e m  za  p o m o c ą  p ra w ,

*) C lim ate of the U niteeds S taa tes and its endem ite influence.
**) G ebirgskuude, B odenkunde und  K lim alehre yon Dr. Carl Grebe.

re g u la m in ó w ,  u k a z ó w  i r o z p o r z ą d z e ń ;  to  s ą  su c h e  d r z e w a ,  n ie  
r o d z ą c e  o w o c u ,  a  jeśli  k t ó r e  z n ic h  t r y b  w y p u s z c z a  i ow oc  
r o d z i ,  to  on b y w a  c ie rp k i ,  k w a ś n y  i n iez d ro w y .

R o z b ić  s to s u n k i  c h ło p a  do gm iny ,  k tó r e  z a k r a w a j ą  n a  
k o m u n iz m ,  n a  n a jb e z p lo d n ie jsz e  so c y a ln e  u r z ą d z e n ie  t o w a r z y ­
s t w a  lu d z k ie g o ;  z m n ie jszy ć  wsie, a  p o w ię k sz y ć  ty m  s p o s o ­
bem  s a m ą  ich l ic z b ę ;  p o m n o ży ć  i p ie lę g n o w a ć  m i a s t a ,  j a k o  
n a tu r a ln y c h  k o n s u m e n tó w  wiejskie j  p r o d u k c y i ;  u r z ą d z a ć  w z o ­
ro w e  g o s p o d a r s tw a ,  p r o te g o w a ć  a  n a w e t  p re m io w a ć  w ie lk ie  p o ­
s ia d ło ś c i  ( la t i fu n d ia ) ,  w ogóle z a c h ę c a ć  do  p o s t ę p u ;  z a k ł a d a ć  
p ra w d z iw e  s z k o ły ,  w k tó r y c h b y  dz ieci  uczono  nie p a c ie rz a ,  

lecz n a u k  p r z y ro d n ic z y c h ,  p o k a z u ją c y c h ,  j a k im  sp o s o b e m  w alczyć  
z p r z y ro d ą  i zw yciężyć ,  — o tó ż  to ,  p o d łu g  mnie ,  n a j l e p sz e  p ra w o  
i regu lam iny .

R o b io n o  k i lk a  p ró b  z a k l i m a t y z a c y ą  r o z m a i ty c h  rzeczy  
w S y b e ry i  p rzez  m ie jsco w y ch  m ie sz k ań c ó w ,  k tó r e  nie p o w io d ły  s ię  
w cale .  K l i m a t  n i e  p o z w a l a ,  k r z y c z ą  sy b e ry a c y ;  B ó g  n i e  
d a j e ,  m ó w ią  p o b o ż n i  fa ta l iśc i .  J a k i m  n. p. sp o so b em  m ia ł  k l i ­

m a t  pozw olić  n a  ro z p ło d z e n ie  r z u c a n y c h  p rz ez  P .  B ie ło g o ło w a  
p i ja w e k  do I r t y s z u ,  k tó re g o  dno k a m ie n is te ,  b rzeg i  p ia s z c z y s te  
lu b  s k a h s t e ,  a  s a m a  w o d a  s z p a rk o  p ł y n ą c a ?  P a n  B ie lo g o ło w  
p i jaw k i  b ie d n e  u to p ił .  O n  ch c ia ł ,  a ż e b y  d la  niego B ó g  cud c z y ­

nił,  p rz e m ie n ia ją c  n a tu r ę  p i ja w e k  i n iez l iczonych  s t a d  d z ik ich  
k a c z e k ,  p ły w a ją c y c h  po I r ty sz u .

N ie je d en  z m a g n a tó w  p ien ię żn y c h  sp ro w a d z i ł  ju ż  z E u r o p y  
s z l a c h e tn e  d r z e w k a  ow ocow e ,  z a s a d z i ł  je  i w idz ia ł  —  j a k  u sc h ły .  
Z n ó w  k l im a t  i B ó g  t e m u  p rz y c z y n ą .  Ż a d e n  z t y c h  P a n ó w  nie 
p r z y z n a je  s ię  do  t eg o ,  że  on, że  j eg o  n iew ia d o m o ść  j e d y n ie  
w inna .  G d y b y  z z ia r n e k  d z ik ic h  g ru sz e k  i j a b ł e k  w y p ie lę g n o ­

w a n o  n a  m ie jsc u  p o d k ła d y  do d rz ew  o w o c o w y c h ;  g d y b y  s ię  te ż  
z p o c z ą tk u  k o m e n t o w a n o  m nie j  sz la e h e tn e m i  g a tu n k a m i ,  n ie-  
c h y b n ie b y  się  z a p r o w a d z e n ie  o w o c o w y c h  d rzew  w S y b e ry i  
u d a ło ,  b o ć  to  w ty m  k r a ju  ro śn ie  c h iń s k a  j a b ł o ń  ( p y r u s  b o c -  
c a t a ) ,  k tó r e j  d ro b n e  i n ie s m a c z n e  o w oce  d o j r z e w a ją ;  tu  te ż  
r o s ł a  z a  c z a só w  c zu d zk ieg o  n a ro d u  w iśnia ,  k t ó r a  n i e z b y t  d a w n o  
d o p ie ro  z n ik ła ,  a  b rz o sk w in ia  ro śn ie  dz ik o  za  B a jk a ł e m  i d o j­
rz e w a  t a m  zupełn ie .  K ie d y  z a ś  sz e ro k i  p a s  w s z y s tk ic h  cz te rech  
g ub e ru ii  S y b e r y i  leży p o d  tą ż e  iz o te rm ą ,  co i z a b a jk a l s k i  k ra j ,  
a  te  w s z y s tk ie  ra z e m  pod  t ą ż  i z o t e rm ą  l e t n i ą ,  p o d  k t ó r ą  leżą  
P o z n a ń ,  B er l in ,  B ru x e l l a  i t. d.,  s ą d z ę  w ię c ,  że nie t ru d n o  będzie  

a k l im a ty z o w a ć  t a m ,  p rz y jn a j in n ie j  w m ie jsc o w o śc iac h  z a s ło n ię ­
t y c h  od p ó łn o cn y c h  i p ó łn o c n o -z a c h o d n ic h  w ia t ró w ,  j a b ł k a  i g ru szk i  
ry c h ło  d o j r ze w a ją c e ,  o raz  ś l iw ki,  —  t a k  w ęg ierk i ,  j a k o  i d a m a s -  
c enk i ,  —  i w iśnie .  K ie d y  z aś  m a l in a  i p o r z e c z k a  dz iko  r o s n ą  
po w s z y s tk ic h  l a s a c h  S y b e r y i ,  n a w e t  d a le k o  ku  północy ,  ok o ło  
U s tk u l ł y ,  t o  i a g r e s t  m ó g łb y  t a m  b ezp iec z n ie  w o g ro d a ch  d o j ­
r zew ać .  R ó w n ie ż  nie p o jm u ję ,  ż e b y  d ą b ,  g r a b  i b u k  nie m ogły  

j  i s tn ie ć  w l a s a c h  sy b e ry j sk ic h ,  k ie d y  d ą b  d o sk o n a le  w eg e tu je  
w n iżeg rodzk ió j  gubern ii ,  w k tó r e j ,  j a k  z a o b s e r w o w a łe m ,  k l im a t  

| w cale  nie j e s t  c iep le jszy ,  j a k  w S y b e ry i .

N a u k o w y  leśn ik  m oże  mi z a r z u c i ,  że d ą b  ty lk o  pod c ie­
n iem  d ę b u  n o rm a ln ie  s ię  ro z w i ja ,  choć  m i n a  to  ż a d n e j  n a u ­

k o w e j  ra cy i  n ie  p rz y to c z y .  C h o c iaż  n ie  lub ię  w ierzyć  rzeczom , 
k t ó r e  nie s ą  t a k  p ew n e ,  j a k  2 r a z y  2 ■= 4,  to wolę p r z y p u s z ­
czać,  że  to j e s t  u z a s a d n io n e ,  że  z a t e m  p ie rw sze  p o k o le n ie  
d ę b ó w  w S y b e r y i  będzie  k a r ł o w a t e ; a le  pod c ienieni t y c h  k a r ­

łó w  u rośn ie  już  d ą b  n o rm a ln y ,  k t ó r y  b ę d z ie ,  j a k  s ą d z ę ,  m ógł 

z a d o w o l ić  t a k  n a u k o w e g o  le śn ik a ,  j a k  również  p r a k ty c z n e  po ­
t r z e b y  k ra ju .
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Jeś li  mieszkaniec Syberyi nauczy się zasady ,  że z n a tu ­
ra lnych  przyczyn  rodzą  się na tu ra lne  s k u tk i ;  jeś li rząd  rosyjski 
z fundam entu  zmieni socyalne położenie m ieszkańca  i p raw a 
istniejące w Syberyi, —  gdzie obecnie jeszcze inne p raw a  ex y -  
s tu ją ,  jak  w europejskiej R o sy i;  jeśli w końcu  popierać będzie  
utworzenie  się rozległej posiadłości ziemskiej, obok wolnej m a­
l e j , —  k ra j  ten prędko kolonizować się będzie i, zam ias t  nędznych 
jak ich  3 ' /2 miliona, ka rm ić  będzie 3 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  bogatych i szczę­
śliwych ludzi.*) -G dy S y b erya  będzie miała światło  i swobodę, 
będzie m ia ła  również i św ie tną  przyszłość.

(D a lsz y  c iąg  n a s tą p i . )

R O Z M A I T O Ś C I .

C i e m  n a  w y s p i e  J a w i e  l e c z ą  o d p a r z e n i e  k o n i ?

M iejsca odparzone u koni od siodła  lub podobnie posypują  
Jaw ańczy cy  bardzo  miałko zmieloną k aw ą  p a lo n ą ,  poprzednio 
ran ę  s ta ran n ie  w odą wymywszy. S po só b  ten sp raw ia ,  iż w szelka  
o d parze l izn a ,  pomimo bardzo  gorącego , d la  wszelkich ran  nader 
niebezpiecznego k l im a tu  tej w y sp y ,  w kilku dniach j a k  najzu­
pełniej się goi i przez to  dozw ala  użyć kon ia  do odpowiedniej 

m u pracy.

W a n n e r a  i P r e s t a  l o n d y ń s k i e  s m a r o w i d ł o  d o  s k ó r  

sk ła d a  się z 14  części przy des ty lacy i petro leum pozostałego 
o sad u ,  (mającego 0 ,8 8  specyficznej c iężkości,)  do k tórego do­
daje  się 16 części łoju. M ieszan ina  t a  w s iąka  zupełnie w skórę ,  
nasyca  j ą  całk iem i robi j ą  n iep rzem akalną .  P od czas  zimy mo­
żna  mniej użyć łoju a  b ra k  jego zas tąp ić  t ranem . P rzy  sm a­
row aniu  s k ó r ,  szczególnie biało w y p raw io n y c h , trzeba  być o tyle 
o strożnym , ażeby za  nad to  nie nas iąk ły ,  gdyż w tak im  razie czer­
n ieją  ich ży łk i ,  a  prócz tego smarowidło na  od w ro tn ą  s tronę  

przes iąka . ______

P r o s z e k  u ż y w a n y  p r z y  r o b o c i e  m a s ł a ,  

w yrab iany  przez Tom lisona  pod nazwiskiem „ B u t t e r  p o w d e r  
sp row adza ją  od niejakiego czasu z Anglii do Niemiec. N a  p a ­
pierze obw ijającym paczki są  wymienione jego zale ty , a  m ia­
now icie : iż pow iększa ilość m as ła ,  polepsza jego własności, z a ­
oszczędza c z a s ,  pracę  i p ie n ią d z e ,  odbiera wyrobionemu m asłu  
n ieprzy jem ną woń p a sa *  i t. d. Poniew aż proszek ten zaczyna 
upow szechniać się w N iem czech ,  p rze to  D r. J .  N es le r ,  polecił 
chemicznie rozebrać  sk ład  jego, te in  bardziej,  iż jedno z w ięk­
szych gospodarstw , bardzo  mu zachw ala ło  ten p repara t .  W e ­
dług próby chem ika  D r a  Brigel, rzeczony proszek sk ła d a  się 
z dwóch części dw uw ęglanu ,  a  jednej suchego węglanu sodo­
wego, oraz maleńkiej przym ieszki żółtego b arw iku .  W ie lokro tn ie  
już” zalecano obie powyższe sole do w yrab ian ia  m asła ,  jako  o d ­
pow iadające  bardzo celowi. F u n t  mięszaniny węglanu i dw u­
w ęglanu sodowego kosztu je  w Niemczech 12 kr. połud. n iem .;  
(u nas wypadnie około 4 s rb .)  gdy tym czasem  za  ta k ą ż  ilość

*) I w ta k im  ra z ie  k ra j n ie  będ z ie  p rz e lu d n io n y , gdyż  w tenczas  
u m ia rk o w an e j s tre fie  ży łoby  ty lk o  o ko ło  167 8  lu d z i n a  k w ad ra to w ej m ili.

(P rz y p . A u t.)

proszku angielskiego płaci się 1 fl. 18 kr. połd. niem. (około 
ta la ra .  (P rzew . E k .)

N o w y  p a r y s k i  k i t  d o  o k i e n  
robi się z 7 części oleju z siemienia ln ianego , 4  części um bry  
mielonej,  razem  z olejem przez 2 do 3 godzin go to w ane j ,  do 
czego przed odstawieniem  od ognia dodaje  się 4  łó ty  żółtego 
wosku i dobrze miesza. D o odwaru tego dosypuje s ię ,  nim cał­
kiem o stygn ie ,  5 y 2 części k redy i l l  części bleiweisu i s ta ran n ie  
n a  ścisłą m asę ugniata.

N o w y  c e m e n t  d o  w y p o r z ą d z a n i a  s c h o d ó w  i w s z e l k i c h  
i n n y c h  p r z y r z ą d ó w  k a m i e n n y c h  l u b  c e m e n t o w y c h .

Bierze się do zwyczajnego cementu portlandzkiego, zam ias t  
p iasku, dobrze u tłuczonych opiłek żelaznych i po dok ładnem  prze- 
szaniu całej masy za lep ia  się nią lub wypełnia przez w ydeptanie  
lub w inny sposób  pow sta łe  doły lub dziury w schodach  lub 
też i w innych przyrządach, ozdobach kam ienych  lub cementowych 
a rch i tek ton icznych .  M asa  ta  t a k  silnie tw ardnieje ,  że j ą  ledwie 
młotem rozbić można.

P r a k t y c z n i e  u r z ą d z o n y  k o c i e ł e k  T o m l i n s o n a  

m a  oprócz p a łą k a  dw a ruchom e, zwieszające się ucha. Nowe 
to  ulepszenie do zw a la ,  że może go nieść za  pomocą p a łą k a  jed na  
o s o b a ,  gdy nie za nad to  j e s t  n ap e łn ion y ,  dwie zaś  n io są  go za 
uch a  podobnie ,  j a k  u s a m o w a ru ,  u rzą d z o n e ,  gdy jes t  za  wielki 
lub z a  bardzo ciężki w sk u tek  napełnienia .  T ak ie sa m o  u rz ą ­
dzenie da  się ła tw o na  obręczy zap ro w ad z ić  u w ęborków  i tym
p o d o b n y c h  n a c z y ń  g o s p o d a r s k i c h .

C E N Y  T A R G O W E  
w m ie śc ie  P o zn an iu .

P sz en ic y  pięk b ia łe j szefl. 
„ średn iej »
„ pośled . ,  

Ż y ta  ciężkiego ,
» lżejszego  „ 

J ę c z m ie n ia  w ie lk . „
„ d robn . „ 

G rochu  do gotow . ,
„  n a  paszę „ 

O w sa -
T a ta r k i  »
R zep  •
R ze p ik u  z im ow ego „ 
R ze p ik  la to  w y „ 
S iem ię  ln ia n e  ,

23 g rudn ia 1870. W W ro c ła w iu
najw yższa. śred n ia . na jn iższa . 15 g ru d n ia  1870
ta  1 Jsgr. fen. ta l . fen . t a l sg r. fen s g r . sgr. sgr.

3 4 — 3 — — 2 27 6 9 0-92 86 7 7 — 84
2 26 3 2 25 — 2 21 3 - — —

2 17 6 2 15 — 2 10 — •8 -89 86 7 ^ — 83
2 ___ — 1 29 _ 1 28 6 6 2-63 61 5 9 - 6 0
1 ___ _ 1 27 6 1 27 3 — —

1 25 — 1 22 6 1 19 — . — —
___ ___ — — — — — — — 53-56 50 4 4 - 4 6

2 10 - 2 7 6 2 5 — . — —

2 2 6 2 1 3 2 — — 7 3 -7 8 70 6 5 — *'8
1 — — 29 6 _ 29 — 33-34 31 29 — 30
1 16 6 1 15 6 1 15 — . — —

288 278 256
_ ___ 270 258 244
___ ___ ___ ___ ___ — ___ ___ - 2 t 0 228 2 1 0

190 180 165

( ■ i e ł t l t t  p o z a i ł ł i i w k a , dn ia  23  g ru d n ia . 

G iełda w alorów  bez o b ro tu .

Ż y t a :  w y p o w .— w ęcp l. n a  g ru d z ień  4 9 , g ru d z ie ń -s ty c z . 49 , s ty c z .— ln ty  
49'/«  lu ty -m arza c  50 , n a  w iosnę  5 0 — 5 1 % ,  m aj-czerw . 5 1 5/« ta l. pł.

O k o w ita : (z b eczk ą ) w ypow  2 4 ,0 0 0 k w a rt, n a  g rudz . 1 4 n /as> s ty czeń  1 4 ,J/ 24 
lu ty  16, m arzec  1 5 % , k w .-ra a j w zw iąz k u  1 5 % , maj-carerw. w  z w ią z k u l5 ’V24 

”,  - r r  m e js c u  b ez  b eczk i 1 4 '/2 ta l .  p łaco n o .
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Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu: 

S 7 g o  B ien iszew , L IP S K . 3  ty g .

N a k ła d e m  C e n tra ln e g o  T o w a rz y s tw a  G o sp o d a rc z e g o  d la  W . l i s .  P o z n a ń sk ie g o ; r e d a k to r  i n a k ła d c a  o d p o w ie d z ia ln y  K a z im irz  K oszu tsk i-
C zc io n k am i N . K a m ie ń sk ie g o  i S p ó łk i w P o z n a n iu .


